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Nowem asto, Pa 29. stycznia 1929. 


ZIMA. 


Śnieg się w krąg ścieli, pada i pada, 
W wichrowych szeptach skarży się, żali, 
Tęsknota kroczy poważna, blada, 

Śnieg rzuca puchy z lotnej oddali. 


Pieśni zimowe zawodzą drzewa, 
Jękliwym głosem ptaki wtórują, 
W akord poważny ton ich się zlewa, 
A prządki marzeń tęsknot nić snują. 


Cisza wokoło — śnieg pada, leci, 

Bielą srebrzystą zaściela pola, 

Na chmurnem niebie słońce się świeci — 
W pereł całuny pokryta rola. 


Tylko tęsknoty prządka wśród śniegu 

Na ludzi rzuca swoje okowy, 

Płynie wśród zmierzchu w zawrotnym biegu, 
I rzuci rzuci rzewny nokturn zimowy. 


| PET 


Eskimosi — mieszkańcy 
wiecznych śniegów i lodów. 


P Daleko na półcoc, gdzie niema ani wspaniałych 
lasów, ani uprawsej ziemi, a jeno panuje stała zima 
= Mmieszksją w neder cieżawrch warunkach B kimosi, 
Szczep ien ntrzymuje się tylko dzięki wydoskonałozej 
aztace łowieckiej, która wypełnia większą połowę ich 
życia, Niema tam ani sklepów, ani telefonu, ani ko: 
lei, natomiast wszystko, co tylko można objąć okiem, 
przedstawia się jako jedaa wielka, biała pustynia lodo- 
wo-śnieżna. 

Pierwsze zetknięcie bezpośrednie pomiędzy Baic- 
pejcrykami a Eskimosami nastąpiło już wprawdzie w 
X stoleciu, gdy ialandzcy żeglarze zjawiii Bie nad bize- 
gami Qrenlandj:, ale zak: ńczyło się ono tax morder 
czemi walkami, iż właściwie stosunki bardziej poko. 
jowe nawiązane zostały dopiero na początku XIX wietn 
w czasie wyprawy polarnej angielskiego podróżnika 
Rossa. Z lcznych i gruntownych badzń naukowych 
wynika, iż Esuimosi należą do rasy, zamieszkującej 
najobszeraiejcze bodaj przestrzenie, gdyż sgotzać ich 
możpa w podbiegunowych strefach zarówno Starego, 
jak 1 Nowego Lądn. Na zasadniczych cechach fizy- 
cznych opierając się, dojść wypada do wniozka, iż 
jest to szczep pochodzenia azjatyckiego, czego dowo- 
dzi pokrewieństwo ich typu z czakczami, kamczadałami, 
etc, osiadłymi na dalekich krańcach Syberji. Są oni 
niskiego wziestn, krępi, silaie zbudowsai, mają okrągie 
twarze o wydatnych kościach policzkowych, pokryte 
żółtą skórą, marszczącą się wokoło oczu, 

Trybem życia natomiast różnią się najzupełniej 
Bskimosi od swoich najbliższych sąsiadów i pobratym- 
ców, nie są bowiem w stanie hodować nawet reaów, 
zajmują się przeto wyłącznie rybcłóstwem, oraz myśli- 
steem, aprawianemi, oczywiście, spcsobami niesły- 
chanie jeszcze prymitywnemi. Pewne charakterysty- 
czne szczegóły ich bytu dawno już naprowadziły uczo- 
mych na myśl, że są to kalturalni spadkobiercy w 
prostej linji człowieka z epoki kamiennej. 


Życie Bskimosów należy do najcięższych, jakie 
tylko możaa sobie wyobrazić i żaden mieszkaniec in- 
nej części świata nie mógłby wztrzymać w podobnych 
watnakach, Nie meją oni właściwie ojczyzny i wędra- 
ją ustawicznie z miejsca na miejsce z całym dobyt- 

jem i rodziną, żyjąc z dnis na dzień. Mętczyźdi 
zajmują się wszystkiemi łowami, co dostarcza rodzinie 
jedynego prawie peżywienia, lawentarz ogranicza się 
de pewnego gatunku psów polaraych, które ciągaą 
sanki, obładowane dobytkiem; wiozę one również dzie- 
ci i maruderów. Od czasu do czasu żatrzymuje się 
taka sarawana, złożona z kilcudziesięciu sanek, ma od- 
poczynek i wtedy myśliwi udesją się ma polowanie, 
uzbrojeni tylko w łbki, strzały i harpuny, których ostrza, 
dzięki zetunięciu się z Earopejczykami, nie są juź ko- 
Ściane, lecz stalowe, Polowanie odbywa się w nader 
trndnych waruakach, gdyż szeroka płaszczyzna unie- 
motliwia podchodzenie zwierzyny. 


Najpopularziejsze są łowy ma psy morskie, które 
mimo całego spiylu BEskimosów chowają się im zwy- 
kie nieomal w ostatniej chwili pod wodą. Samo to 
polowanie odbywa się w następujący sposób: otacza 
mię kolem miejsce, gdzie mają nadzieję napotkać owe 

sy morskie i w pewnym momencie kilku Eskimosów 
ładzie się na Śniegu, podczas kiedy inni posuwają 
śię zwolaa ku zwierzętom. Te ujrzawszy poraszające 
gię postącie, całą uwagę skopiają ną nich, £ czego 
korzystają aktyci myśliwi | faczynają skradać się ku 


i nim Ż práeciwzej strony, tewymiająe w rękach gotowy 
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ds rinta ostry harpun., W muszę zbliżania się myśli- 
wych, swierzęia ptzenozaą się z jednej Ery na drogą 
iw tea sposób #ame wpadzją w pułsgtę, gd72 czain- 
jący B<kimosi ciskają na najbliższego psa hatpunem, 
który utkwiwszy głęboko w ciele znika razem ze rwie- 
rzęciem pod wodą. W jedaej chwili zaczyna się aie- 
awykła walka ma śmiesć i zycie: raniona stworzenię 
ciągnie z całych sił liaę za sobą, gdy tymczasem my- 
śliwy stara się powstizymać jego ucieczkę, Pod ná- 
potem szanta, macesiującego we wszystkica kiecnun- 
kach, tozstępują się kry, tworząc coraz to nowe 
szczeli 7: przyczem niekiedy siła foki jest 
tak wieltą, że dosiero kiika myśliwych prtfisfi go po 
ałagiej walce wydobyć z wody. Ubitą zdobycz Ćwiai- 
tują ua miejscn przy pomocy możs, sporządzonego £ 
kości wala morskiego, małego wieloryba, poczem oć- 
oywa sią prawdziwa aczia i karawana ras2a w dalszą 
togę. 

Jeżeli szczęście dopisujei napoikają więksce prze. 
rębie, w których żerzją wale, wówczas urządzają na 
nie tak rwane wielkie łowy, | tataj harpun oraz cel- 
mość tzzta decydują o eałem pgowodzenin wyprawy. 
W razie złowiemia jednego z olbrzymów, które nmiertza- 
dro wielcością i wagą dorównywują prawie słoniowi 
— wówczas radość mitzniersa ogarmia wszystkich, 
gdyż mięso z wala zspewnia gromadzie pożywienia na 
kilkanaście dni. Wówczas badają oni na miejsca 
swoje „igin“ czyli domy rodzince z bloków śnieżnych, 
pokrajanych w wielkie plyty czworograniaste, przy- 
czem zamiast okien służą tafie z cieskiego loda, lab 
błoma z ryb. Po rozpaleniu wewnątrz ogniska, rodzina 
uklada się do san, jedno obok drogiego, zaś psy po- 
zostsją na straży przed chatami i bardzo często zda- 
rza się, że w nocy śnieg zasypie je zupełnie. Niekie- 
dy zapuszczają się ku tym prowizorycznym siedliskom 
także niedźwiedzie polarne, i w takich wypadkach psy 
odgrywają bardzo ważną rolę, gdyż osirzegają mie- 
szkańców przed grożącem niebezpieczeństwem. 


Nsjiepiej wiedzie się Eskimosom w lecie, gdyż 
w porze tej powstają wśród masy lodowej wielkie 
stringi, gdzie gromadzą się w dażych ilościach wala 
i psy morskie. Eskimosi zaspakajając wówczas swoje 
zamiłowanie do koczownictea i naturalną potrzebę tu- 
chu, wędrują w posznkiwaniu niedźwiedzi, a zwłaszcza 
fok, którycn mięso stanowi wyłączne prawie pożywie- 
mie, tłaszcz — opał, a skóry 1 kiszki słażą do wyro- 
bu odzieży. Fosi są i z tego względu bezcennemi 
wręcz zwierzętami, iż dostarczają one doskonały ma- 
terjał do budowy łodzi, odgrywających olbrzymią colę 
w ich egzystencji. Również i rybołóstwo zapewnia w 
tym okresie wiale pożywienia, zaś na polowanie nda- 
ją się myśliwi w kajakach, które mksą z niezwykłą 
szybaiością wśród brył lodowych. Esximosi należą do 
wyśmienitych wioślarzy, gdyż większą część życia spę- 
dzają w lecie na wodzie. Niestety bardzo wielu z 
nich ginie tragiczną śmiercią, bowiem malutka łódka 
może zaledwie pomieścić jednego myśliwego i w ra- 
zie przedziarawienia jej, szybko się zatapia, zanim 
Eskimos zdoła się z miej wydobyć. 

ich kaltura nie jest podobna do żadnej na całym 
śmiecie. Bskimosi wyobrażają sobie stworzenie wia- 
ta w ten sposób, że góry, doliny, morza, ludzie i zwie- 
rzęta, oraz wszystko, co otacza icb, spadło poprostu 
z nieba na ziemię. Nadto przedstawiają oni sobie, że 
dopóki świat spoczywał w ciemnościach, dotąd ludzie 
byl nieśmiertela i zaczęli umierać dopiero wtedy, kie- 
dy nastała jasność. Księżyc uważają za siostrę słoń. 
ca, przypisują jej działania zjawisko przypływu į od. 
pływu torza, 


Mimo wszystko jedask BMskimosi kochają swoje 
bezbrzeżne, śnieżne płaczezyzcy, nie żalą się ma cię- 
żkie warunki życia i w najtrudniejszych chwilsch za- 
chownją spokojną pogodę dacha. 


SYN ODZYSKANY. 


OPOWIADANIE Z ŻYCIA WŁOŚCIAN. 


(Dokończenie.) 2 


Usłynęło tak jeszcze lat parę; Władzio kończył 
już lat piętnaście, wyrastał na młodzieńca. Pracowity, 
pobożny wyręczał jaz w gospodarstwie swego opieka- 
na, ale z wiekiem prsgnieais poznania prawdziwych 
rodziców coraz bardziej wziastało, prośba © to do Boga 
była coraz gorętszą, a przeczucie jskieś wewsętrzue 
mówiło my, że będzie wysłucharą, 

We wsi Powsie był mały, skromny, sle dobize 
uiczymany kościołek; proboszcz starmszek cd lat prze- 
szło trzydziestu prewadiił do Bożej chwały swoją 
owczarnię. Włsdzio manczył się siagiwać do Mizy 
św. i to wielką było dla niego pociechą. Ksiądz pro- 
boszcz kochał poczciwego Władzia, często brzł ge do 
siebie, dawał mu de czytania Pismo św. opowiadal 
nieraz dzieje swego narodu, to też Władzio jak mógł 
tylko uwoluić się od roboty, biegł zaraz do plebanji 
j po parę godzin przepędzał u zacnego księdza probo- 
szcza. A kiedy ksiądz proboszcz zauważył kiika razy, 
że przy Mszy św. nieraz łcy popłynęły po twarzy 
młodego sieroty, taz. przy wieczorcej pogadance zapy- 
tał go o przyczysę tego; wtedy Wiadzio padi do nóg 
staruszka i całując jego kolana, z płaczem przemósił: 

= Ojcze proboszczu, ja tak dawso proszę Pasa 
Boga i Najów. Pannę Marję, by mi pozwolila znaleźć 
moją matkę, mojego ojca. 

Proboszczowi na to dzieciane a szczere żądanie 
łzy zakręciły się w oczach; uściskał młodego Władcia 
i odrzekł: 

= Miej sadzieję, chłopcze, w Opatrzności Boskiej; 
Bóg szczerej prośby nigdy nie cdrzaca, 

Słowa te znaczaie uspokoiły Władzia i tylko wy- 
glądał tej chwili, kiedy jego prośba zostanie wysła- 
chaną, a en ujrzy rodziców. 

Przeszło lat kilkanaście, przez które prowadzimy 
nasze opowiadanie. 

Dziedzic Powala był się już ożenił i msjąc troje 
dzieci, przytem |dorobioną fortanę, postanowił, chociaż 
z prawdziwym żalem, sprzedać Powale i kupić dobra 
zaaczniejsze w sąsieditwie. 

Powale, wioska zamożna, dobrze urządzona, miała 
wielu amatorów; rakoniec dziedzic godził się z pań- 
stwem Racz, przybyłymi z obcej gubernji. Państwo 
Racz, oboje w średnim już wieka, chodzili dotąd 


dzierżawą, a że dobrze się rządzili, kochali Boga, to 


i Pan Bóg im błogosławił. Zebrali niemałą forlunę 
i teraz Pan Bóg spełniłich życzenia, że kupili na wła- 
sność wioskę, którą już w swych myślach przezna- 
czyli na wiano dla swej jedynaczki. | 
Nabywcy po skończonem kupnie uważali za pier- 
wszy obowiązek podziękować za to Panu Bogu, a była 
to właśnie niedziela, Reino dzwonek wzywał pobo- 
żnych do małego kościołka dla oddania czci nałeżnej 
Bogu. Kościół był napełniony, w ławkach bocznych 
przy wielkim ełtarzu siedzieli dawniejsi i nowi dziedzice 
Powals; dzwonek zakrystji po trzykroć zadzwonił i wy- 
szedł stary proboszez ze Msrą ów. poprzedzany przez 
Wiadzia, który ma w tym daja, jak zwykle, słażył 
przy Gltarzu. Mesa ów, się saczęła, Państwo Raes, 


| grzebali już tylko zwłoki, 


modige się sżezecze, dziękowali Pana Bogu za ńe%y 
dowód jego błogosławień:twa, a 2 tą szeserg podzięką 
łączyć się musiała jakaś gorąca prośba, czy te$ pizy- 

omnienie jakiej dawaej boleści, którą ofiarowali Bogu; 

o oboje spojrzeli na swoją córkę i oczy ies 
podnieśli ku Przenajów. Pannie Marji, umieszczone 
w wielkim ołtarza. W tej chwili Władzio przenos 
mezat z jedsego na drugi koniec ołtatza. Widok tego 
chłopca zdawał się budzić w nich jakieś odległe wspo- 
mnienie ; spojrzeli na siebie i pani Racz na dobre się 
rozplakala, a i mąż, nie chege rozizewuiać tony, niby 
pot z czoła obcierał chustką, a w samej rzeczy aktad- 
kiem otarł dwie łzy, które zawisły na rzęsach. 

Władzio położył msz.ł na swojem miejsca, zszedł 
ze stopni ołtarza, miląkł i w tej chwili s kolesi mo- 
dlitw, które zawsze przy Mszy św. odmawiał, podniósł 
oczy w górę, złożył ręce t gorąco prosił Boga o od- 
zyskanie rodziców. 

Msza ów. się skończyła. 

Dziedzice wyszli z kościoła, czekali ma starego 
proboszcza, a dobrzy wieśniacy, przechodząc kało nich, 
witali nieśmiało nowych pzństwa i z wielkim smutkiem 
żegnali dawniejszych. Wyszedł nareszcie proboszcz, 
a za nim Władzio. Proboszcz pe przywitaniu się 
z państwem Racz, gdy go Władzio przy pożegna- 
niu pocałował w rękę, wziął go przed siebie i pized- 
stawił państwu Racz, nazywając poczciwym, dobrym, 
pobożaym i pracowitym chłopcem. 

Na zapytanie pani Rucz, czyimby był synem Wła- 
dzio, ksiądz opowiedział w krótkich łowach jego hi- 
storję. Ale zaledwo skończył, gdy pani Rucz, prawie 
nieprzytomna, biegnie do Władzie, rozdziera na jego 
piersiach koszulę i zobaczywszy tam dziwnego kształ- 
tu znamię, ukazejąc je swemu mężowi, padła zemdlo- 
ma na ziemię, 

Rzecz się wkrótce wyjaśniła: preed trzynasta wa i 
bands cyganów, przechodząc przez wieś, w której p 
sto Racz mieszkali, za kradzież przykładnie ukarasę 
została; miszcząc się więc ma państwu Raczach, z rąk 
mamki, która wtenczas z małym Władziem była na 
spacerze, wyrwali gwałtem dziecko, a mamkę związa- 
ną zostawili w pobliskim lesie.  Najtroskliwsze pad 
szukiwania okazały się daremae, bo banda ma kilka 
części rozdzielona, w różne udała się strony. Teraz 
dopiero p:ństwo Racz we Władziu odzyskali swego 
syna, a Władrio odzyskał rodziców, © których tak 
gorąco prosił Boga. Poczciwi zaś Marcinowie za wy- 
chowanie Władzia i wyratowanie go z tak cyganów 
zostali sowicie wynagrodzeni, bo państwo Racz dato- 
wali im na własność folwark, należący do Powala. 

Tak więc Pan Bóg wynagrodził z jedaej stron 
poczciwość i dobre serce karczmarzy, Z drugiej z 


szczere modlitwy i niacść w Nim położoną tak rodzi: 
ców, jak i biednego sieroty. 


Biała śmierć w górach. 


Prasa paryska donosi o katastrofie, jaka spotkała 
w górach 11 marciarzy w Annecy. 

W chwili, kiedy taryści zaajdowali się na stromym 
stoku około 5500 m. pod szczytem  Jovet, urwał się 
pod nimi olbrzymi blok śniegu, który z zawrotną 
szybkością począł się staczać w dół. Wkrótce utworzy- 
ła się lawina, która porwała narciarzy i całe towatzy- 
stwo spadło do leżącej o 800 m, niżej kotliny. 

8 turystów, którzy ulegli licznym obrażeniom 
zdołało się wygrzebać ze Śniegu i przystąpili do 
ralowacia swoich trrech towarzyszy, iestety, od: 


Harcerska órużyna ioinicze. 

W Poznamia powstala mową drużyna harcerska 
pod nazwą Lotaiczej Drużyny harcerskiej im. Hesryka 
Dąbtowskiego, Jest to pierwsza drużyna barceraks, 
poświęcającz się całkowicie lotaictwn i szerzenie pro- 
pagandy lotaictwa w społeczeństwie. 


Najgóręcej jest w Kalifornji a nejzlmniej 
na Syberii. 

Najgorętszą miejscowością na całym świecie jest 
tak zwana „dolina śmierci* w Kaliforeji, gdzie tem. 
ratara dochodzi do 56,6 stopni Celsjusza w cienia. 
est też, coprawda, wiele miejscowości niebardzo 
astępujących „dolinie śmierci”, Znajdują się one w 
Arjżona (St, Zjednoczone) i nad Eufratem. Najwyższa 
średnia temper:tara dnia wynosi w Mossana (aad 
"Morzem Czerwonem) 30,2 stopnie Celsjusza w cieniu. 
Najsimniejsza jest w miasteczka Wierchojań sk 
(Syberja), gdzie średaia temperatura w. styczniu wy- 
nosi 51,2 stopni, a najniższa temgeratora roczna — 
62,2 stopni Celsjusza. W styczniu 1886 roku termo- 
metr wsrazywał tam nawe! 68 stopni mrozu, czyli 

najniższą kiedykolwiek notowaną temperaturę. | 


Wykopaliska prastarej kultury Esklmosów 
| na Alasce. 

Z Waszyngtonu donosi „Unitet Press”: Podobaie 
jak Grecja, miała też i Alaska zwoje złote czasy. Krót- 
ki jednak okres stała ona na tym szczycie, aby po- 
tem upaść bezpowretaie ma dao ciemaoty i prymitywu, 

Hearyk B. Collins, który tego lata przedsięwziął 
naukową ekspedycję na wyspę św. Wawrzyńca, stwier- 
dził, że bieguna w przedkistorycznych czasach przeży- 
wał swój onres chwały. 

Collins odkrył ma wąskim pasie lądu wyspy św. 
Wawrzyńca niezwykly nasyp około 20 stóp wysoki, 
a dość obszerny, by mógł stanowić pomieszczenie dla 
całej wsi. Wał tem powstał z odpadków, które cała 
wieś przez szereg stuleci nagromadzała, Mości zwie- 
cząt, również słoni i wielorybów, roabiie maczynia, 
fantastycznie wycinane kawałki drzewa, wydobyto na 
światło dziennie z zmarzniętej ziemi. 

N:jciekawszym był momeat, gdy zaaleziono zmar- 
zmięte ciała najstarszych mieszzańńców wyspy, między 
innemi zwłoki sześciorga dzieci, staranaie otulone w 
odzież, sporządzoną z futer i pierza, Miejsce, w któ- 
rem te ciała spoczywały, musiało być miegdyś wypeł- 
aione bieżącą wodą, która zamarzając, zakomserwowała 
te zwłoki przez szereg stuleci w nadzwyczajay sposób. 
jeszcze nigdy nie zdarzyło się, aby znaleziono ladzkie 
ciała w tak niezwykłych okolicznościach, 

W ogromnym wale znaleziono też ruiny domów, 
zbudowanych z kości wieloryba i trzciny. Collins 
przekopał najgłębszą warztwę wału i jeszcze mieszka- 
nia najstarszych mieszkańców wyspy. Ażeby do nich 
się dostać, musial Collins kopać 6 stóp poniżej mo- 
tza, na terenie przygływu i dopływa. Od tego czasu, 
gdy domy te były budowane w zatoce, nasiąpiło ob- 
niżenie terenu i to majlepiej świadczy ©0 ilości wie- 
ków, które przeszły od tego czasu. Najstarsza war- 
stwa domów datuje się z przedhistorycznych czasów 
Alaski, objaśnia p. Collins. Wedłag jego mniemania, 
pochodzą one z przed dwóch do 8 tysięcy lat. 
Jest to największa osada Eskimosów, która dotychczas 
została o©dkopana. 


aa SĄ 


jeżeli chetsz tozpoznać kłamstwo od piawdy, 
stwórz drzwi na oścież, kłamstwo wejdzie pierwsze, 


łamigłówka sylabowa 
sł, W. A. z R. 

Wyszukać $ wyrazów, których pierwaze liiery 
złożylyby kraj pomiędzy Czatemoszem i Dalestrtem, 
nileżący obecnie do Ramunji, | 

Zmaczenie wyrazów : 

i. Ptak brodzący. 

2. Kraina po obu brzegach Dsiepru. 

3. Ptak domowy. 

4. Dawna moaeta polska, 

5. Znaay współczesny artystą dramatyczny. 

6 Roślina z rodziny szyszkowych. 

7. Królestwo w Buropie, 

8. Republika w Europie. 

Sylaby: Au, bo, cias, gła, i, i, ja, ja, kra, ka, na, 
nct, Ort, f, fa, izy, 5, t, N, wa, weg, węg. 


Tajemnicza głoska 
ni. „Gorliwa czytelniczka”. 

Aika — basza — braki — fara — kara — kasa — koly 
=» kosz — kura — lis — ława — masz — mit — nor — 
osy — opór — Opole — paki — pora — proso — Rawa 
== [oki — Sia — ger — soki — szuta — trawa — Ur- 
ban — wara — wory — worek — żar, 

Znaleźć taką głoskę, która, dodsna do każdego 
z tych wyrazów, zmiesai jego znaczenie. 


Zadanie dla uważaych 
ni. „Perykles” z Brodnicy. 


JAŁI cEjaRz RzyMsKi Umarł jako fLszci ma 
tirorik ? 


Rozwiązanie logogryfa z Nr. 41. 


i. Achmed 6. Ischl 10. Elźbieta 
2. Drako 7. Canowa 11. Wir 

3. Abukir 8. Kiuów 12. Issn 

4. Meran 9. lad 13. Cosreggio 
5, Miserere 14. Zodjak 


Adam Mickiewicz — Koarad Walenro 
madesłali: „Czarna perełka", „Echo z za gór”, „Har 
cerz” z Lubawy, „Perykles* z Brodnicy, „Stały czy- 
telnik", „Zagłoba“ z L., X, z X, 


Rozwiązanie rebusu z Nr. 44. 


Nastaje po burzy zwykle pogoda, a po smutku serce 
pociechą 

madesłali: „Balladyna“, „Fajduczek* z pod Lubawy, 

„Myśliwy z mad Drwęcy", „Perykles" z Brodnicy, 

„Stały czytelnik”. 


Rozwiązanie zadaaia konikowego z Nr. 41, 
Dzisiaj to twoje, jutro kto wie czyje, 
Kto o tem pamięta, ten poczciwie żyje 
nadesłali: „Balladyna”, „Echo z za gór, „Kirgiz” 
z pod Lubawy, „Perykles” z Brodnicy, X. z X. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich trzech 
zagadek z niniejszego Nr. przypada nagroda 
książkowa pt. „Pod znakiem krzyża“ „Perykle- 
sowi" z Brodnicy. 


